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Wyehodzi w Krakowie 
isiennie o godzinie 8"/ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
iętach. 
następujące po świętac 
- z Cena: 
W xRAKOWIE miosięczna 6 złp. — kwartalna 15 słp. 
w knaJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 
Pr.edplata X 
rzyjmuje się w Księgarni Józzra Ozncna Głównym 
Rysku Nr. 453. "=P 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA 


EXPEDYCYI CZASU wyraziwszy na kopercie: „prenume- 
racyjne pieniądze.* 


Kraków 12 października. 
(Zob. Nra 178, 181, 183, 185, 188, 192, 198, 202, 
207, 221, 222 i 228 „Czasu*.) 

Długi szereg znamienitych swoich artykułów 
0 uniwersytetach, tudzież o dwóch przeciwnych so- 
bie systematach nauczania i uczenia się dawnym, 
i obecnie lubo prowizorycznie tylko obowiązują- 
cym, zamyka nareszcie Lloyd ostatnim, w któ- 
rym wszystko co 0 tym przedmiocie w oprze- 
dzających powiedział — reassumuje, i do jednego 
jak go nazywa ogniska sprowadza. Postępując 
zaś w téj reassumcyi syntetycznie, zadaje so- 
bie przedewszystkićm pytanie, w odpowiedzi na 
które, w chwili kiedy jak sam wyznaje, „toczy 
się ważna sprawa ostatecznćj organizacyt uni- 
wersytetów* znaleść się ma podstawa, mającćj 
się w tym względzie powziąść decyzyi; to jest 
pytanie : 

Jaki jest właściwie charakter uniwersytetu? 

W odpowiedzi na to pytanie, Lloyd oświad- 
cza, że się nie będzie wdawał w rozbiór prze- 
rozmaitych założeń i teoryj, na drodze których 
Pytanie to samo, już nie raz rozwiązać usiłowa- 
no, ale że z swćj strony przystępuje do objawio- 
nego pod tym względem zdania Savignego, któ- 
ry w dziele swojćm: „o istocie i wartości uni- 
wersytetów niemieckich“, charakter uniwersytetu 
następującemi zdefiniował słowy: 

Prawdziwym warunkiem „mówi Savigny“ skutecz- 
nosci każdego uniwersytetu, jest obudzenie naukowe- 
go rozmysłu, przez stawienie w nauczycielu wzoru, 
podobnćj, lecz już rozwiniętćj i wykształconćj dzia- 


łalności. 

W stawieniu przeto takiego wzoru, upatruje 
Lloyd jedyne zadanie i rzeczywisty charakter 
uniwersytetu, i nauka na uniwersytecie, różni się 
zdaniem Lloyda od wszelkich innych nauczań 
w tćm głównie, że człowiek młody, assystując 
procesowi kształcenia się myśli, w profesorze 
wykłądającym, znajduje na uniwersytecie najsil- 
niejszego bodźca do własnego rozmysłu; „przy- 
patruje on się tutaj, mówi Lloyd, wyrabianiu się 
myśli, w prawdziwym i własnem jéj warsztacie, 
jest świadkiem i chwili w której myśl powstaje, 
i jéj płodności w rodzeniu nowych, i jej giętko- 


CZĘŚĆ LITERACE0-ARTYSTYCZNA. 
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2 powodu artykułu „Wielki Nieznajomy.“ 


Trzymając się zawsze w warunkach bezstronności o ile 
takowe dadzą się pogodzić z główniejszemi, raz przyję- 
temi zasadami, umieszczamy poniższy artykuł, z podpi- 
m Autora; lubo o ile nam się zdaje w artykule „Wielki 
Nieznajomy: wymierzony pocisk nie tyle był przeciw 0- 
sobie p. Łopkowskiego, ile przeciw jego niezręcznym 
chwalcom skierowany; *że zaś i on przy tój sposobności 
ucierpiał , wynikło ze zwykłćj w polemice używanćj tak- 
tyki. Skłomi do Zazodzenia wszelkich ostateczności, tóm 
chętnićj dajemy głos ujmujący się za młodym pisarzem, 
mającym obszerny zawód przed sobą, w którym może się 
jeszcze zaszczytnie odznaczyć, 


* 

Artykuł w części literackiej „Czasu* Ner 211 pod na- 
Pisem Wielki Nieznajomy przykre bardzo zrobił na mnie 
wrażenie, bo przywykłem cieszyć się każdą poczciwą 
pracą, a osobliwie tóż podjętą około śledzenia i opisu 
dawnych zabytków dziejową lub artystyczną wartość ma- 
jących; — wszakże temu umiłowanemu przedmiotowi nie 
małą część życia mego poświęciłem. Cieszyłem się wi- 
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ści w stósowaniu się do drugich, i jéj skutecz 
ności wreszczie, gdy konkluzye tak wyrobionej 
otwierają niewyczerpane żródło konkluzyj nowych. 
Zadaniem każdego profesora uniwersytetu, celem 
każdego pojedynczego wykładu z jego strony, 
jest nie có innego, tylko obadzenie w słuchaczu 
ochoty, do takićj samćj qdziałalnościć. 

I w poparciu takiego zapatrywania się na przed- 
miot, cytuje Lloyd dalszy ustęp z dzieła Savi- 
gnego. , 

Profesor uniwersytetu (pisse Savigny) ma przed 
sobą pewną liczbę SZnAaCZONy ch, i osobiście mu zna- 
nych indiwi  alaości, kaAjdujących się, mnićj więcćj 
na jednym stopniu wyksziąpcenia, „nieświadomych je- 
szcze nauki którćj słuchać mają, przynoszących atoli 
do nićj bez wyjątku, „krzepką jeszcze i nie zużytą si- 
łę młodości. Zadaniem więc profesora jest, uosobi- 
ścić że się tak wyrazimy takim uczniom umiejętność, 
msjącą być przedmiotem wyk ;ądu. Powinien on się 


tém wszystkiém co się przed laty zjawiło i co si rzez 
wieki kształciło, tak walne $ oe 


jego robi? wrażenie, jakby umiejętność którą traktu- 
je, na raz jeden i w Jego dopiero umyśle powstała. 
Bezpośredni widok takićj genesis naukowćj myśli, bu- 
dzi w uczniu powinowatą władzę rozmysłu, i podra- 
Żnia ją do reprodukcyi. Uczeń taki, będzie się nie 
tylko uczył, i nauczone przetrawiał, ale będzie ży- 
wotnie naśladował to, co mu w tak żywotnym pro- 
osie przed oczy jest stawienem, 

Takich skutków  wykłądu na uniwersytecie, 
nie wywoła zdaniem Lłoyda, żaden inny spo- 
sób nauczania; — i dlatego to iz ecagiety nie 
tylko istnieją, ale kwitną i wzrastają , chociaż by 
się zdawać mogło, że z wynalezieniem druku, u- 
miejętność i bez nich dla każdego przystępną być 
powinna. Wszakże chcąc takie skutki otrzymać, 
niemożna działalności profesora wiązać żadną 
przepisaną, tak zwaną elementarną książką. Gdzie 
nauka umiejętności, ograniczona jest taką książ- 
ką, tam wykład jéj żywotny nie może zdaniem 
Lłoyda mieć miejsca; — tam wykłąd ten redukuje 
się do objaśnienia przeczytanych twierdzeń, i pro- 
fesor jest tam tylko tłómaczem danego textu, ale 
nie twórcą myśli a tém samém i nauki. — 
takiego wykładu, nie może być mowy o obu- 
dzeniu jakowego naukowego rozmysłu ; wykładu 
takiego słuchają uczniowie, żeby się przepisane- 
go textu wygodnićj nauczyć mogli. I dla tego to 


dząc jak wzrastała liczba krzątających się około zbiera- 
nia wiadomości o pomnikach naszych po całym kraju roz- 
proszonych, i bardzo często w poniewierce będących — 
a zadowoloienie moje tóm większe, gdy patrzę na chwa- 
lebny ruch obecnego czasu i porównywam go z głuchą 
obojętnością, jaka pod tym względem niedawno jeszcze 
w całym kraju panowała. — Kiedy przed trzydziestą 
przeszło laty wziąłem pióro do. ręki ażeby nasz stary 
gród Opisać, praca ta acz nieudolna, bo pierwsza , da- 
wała początek i wskazywała niejako drogę późniejszym 
na tóm polu pracownikom. Miło mi było gdym widział, 
że kto na tę drogę wstępuje — i chętnie służyłem po- 
mocą każdemu, komu moje notaty i wiadomości przez 
długi przeciąg czasu nagromadzone przydać się mogły— 
i mniemam, że tak postępować winien każdy więcój do- 
świadczenia mający, względem takiego, który mniój je- 
szcze miał sposobności do zebrania potrzebnego do prac 
podobnych zapasu. Niedziw przeto, że szczerze sprzy- 
jając każdemu kto się ulubionym przezemnie badaniom 
neszćj przeszłości poświęca, boleć także muszę na wi- 
dok przeszkód i przeciwności umyślnie mu na tój drodze 
stawianych, 

Potrzebną jest krytyka, i nikt z piszących niema pra- 
wa wyłamywąć się z pod jej sądu. Do niéj należy wy- 
tykać błędy ; prostować mylny kierunek; — ale tóż jest 
również jéj obowiązkiem rozbieraną pracę ocenić spra- 
wiedliwie i bezstronnie, i wykazać jój zalety, bacząc 
w jednóm i drugióm na dobro nauki, nie zaś dogadzająo 


przejąć, żeby wykład |. 


W obec | 
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Przyjmują się 
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY opezwy wszelkiego rodzaju, 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp. 3 
WWIADOMIENIA tycz406 się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Za opłatą 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po s grosze — z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy. 
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niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub 
znanych korespondentów. 


BUJ" Numer pojed kosztuje 10 groszy. 
pojedynczy 


zdolniejsi pomi dzy niemi, mogą się obejść bez 
takiego wykładu, i zwykle się też bez niego ob- 
chodzą; — dla tego przy takim wykładzie, mno- 
żą się prywatne szkoły, które bez zakazu same 
przez się ustaną, jeżeli w wykładzie na uniwer- 
sytecie, usunięte będą tak zwane książki elemen- 
tarne, i jeżeli nauka, powierzoną będzie, ożyw= 
czemu i wszystko zagrzewającemu samodzielnemu 
wykładowi, wykładowi którego dar służy tylko 
małćj liczbie wybranych, ale z pomiędzy których 
znowu rząd professorów wybierać powinien. 

Zgodziwszy się na powyższą definicyą cha- 
rakteru uniwersytetu: a zdaniem Lloyda zgodzić 
się na nią koniecznie potrzeba , wypłynie z ta- 
kiego charakteru nieodzownie, system wolności 
nauczania. — Lloyd kreśląc obraz skutków przy- 
musowego uczenia się i nauczania , cytuje znowu 
słowa Savignego, który jest zdania, że system 
przymusowćj nauki, zastósowany do uniwersyte- 
tów, wychodzi na jedno, jak gdyby chciano stó- 
sować metodę Iiankastra w,sferach, gdzie meto- 
da ta tylko zgubnie działać może. Wedle Savi- 
gnego, cel takiego zakładu, dałby się równie do- 
brze, a może nawet lepićj osiągnąć, przepisaniem 
pewnćj liczby książek i zrzeczeniem się wszel- 
kiego ustnego wykładu , i znamienite tylko ko- 
szta utrzymania uniwersytetów, oszczędzić by się 
jeszcze przytćm dały. 


Lloyd zastanawia si 
wolnego nauczania , jak 
najzgubniejsze zasady z 


nad obawą przeciwników 
oby przy takićj wolności 
katedry rozpowszechniane 
być mogły. Wszakże zdaniem Lloyda , umieję- 
tność „jest ową włócznią, co razem rani i goi“, 
Tylko z spierania się przeciwnych mniemań , tylko 
z walki rozmaitych pojęć, prawdę zdaniem Lloyda 
otrzymać można. Zresztą, czyliż przez to że rząd 
wykład nauki do pewnej przepisanej książki 0- 
,granicza, czyliż przez to unika się już wszel- 
i kiego błędu? pyta Lloyd z przekąsem swoich 
przeciwników! Zdaniem Lloyda, systemat przy- 
musowego nauczania , jest ojcem właśnie najwięk- 
i széj liczby nadużyć i błędów. Naturalny stosu- 


„nek skutku do przyczyny, znajduje się w tym sy- 


,stemacie zupełnie przewrócony. Kiedy wedle naj- 
prostszych pojęć, umiejętność powinna być ząw- 


jakimkolwiek ubocznym lub osobistym widokom 
w wychwalaniu pisarza, bądź w jego potępieniu. — Rzad- 
ka u nas niestety taka krytyka |... 


sam zaś wpada w błąd nierównie 
złego nie 
niezasłużone potępienie *), 

Autor po humorystycznym wstępie, trzymając się tak- 
tyki bardzo w polemice zgubnój 
two, po którego stronie są śmi sł 
na Łepkowskiego wyszukuje pomyłki — a z umystu za- 


— . 

*) Daruje szanowny pan Ambroży Grabowski lecz zdanią jego 
w téj mierze niemożemy podzielać z ad Przyczyny, żę ; Żywoty 
uczonych ludzi i własne nasze zak POR a: nas w ogóle, 
iż najsurowsze, często nawet ią pud niesprawiedliwe sądy u- 
derzając w a at tali Baba Anr i obdarzonych 

rzyrodzonemi zdo y + tylko owszem pod- 
nosiły aż do PZ 7Unów nad przeciwnikami gdy prze- 
ciwnie niewłaściwa pochwała działając jak opium na młody u- 
mysł, wyradzała zel] Wysoką zarozumiałość przy rozpa- 
czliwój „mierności. Niestosując tego zdania do nikogo w szcze- 
„rip odnosimy do ogółu zdarzających się w "e. ftu 
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sze i wszędzie przewodnikiem i przyświecać pań- 
stwu (dem Staate), dzięki systematowi. przy mu” 
sowego nauczania, Państwo (der Staat) bierze 
na siebie zadanie przewodniczenia umiejętności? 
Kiedy w naturalnćm porządku rzeczy; z walki tylko 
prowadzonej na neutralnym polu, WY nikać zwykła 
prawda, którćj państwo słuchać i nauczać po- 
winno, system przymusowego nauczania , polega 
na zasadzie, że państwo jest Już bez walki w po- 
siadaniu takićj niewątpliwćj prawdy, i system ten 
sprowadza za sobą, %€ państwo o któróm mowa, 
na drogach dopiero praktycznych (auf prakti- 
schen Wegen) przy czem mu często głębokie przy- 
chodzi odbierać rany, że więc państwo, to na ta- 
kich dopiero drogach, przekonywać się musi, że 
jego pojęcie prawdy, było i jest myluóm poję- 
ciem. udowodnieniu takich swoich twierdzeń, 
Lloyd niechce się uciekać do przykładów, któ- 
rych mu co dopiero miniona przeszłość nie mało 
nastręcza , bo „exempla“ jak mówi „sunć odiosa“ 
ale się chroni pod złote jak je nazywa słowa 
Savignego, które lubo pisane przed 20 laty, do 
dzisiejszego położenia w Austwyi, więećj jak kiedy 
zastógować się dają. 

Jeżeli w jakiój epoce (mówi Savigny), anschodzą 
się fałszywe, lub zgubne dążności, należy je uw- 
Żać za doświadczenie, wolą Opśstrzności zesłane, 
którego uniknąć nie można, i któremu się poddać 
trzeba. Chcieć w takićj próbie niszczyć albo też o- 
słabiać duchowe siły, dla tego, że te siły w walce 
toczenćj, mogą przejść do nieprzyjaciela, jest rzeczą 
zgubną i nie naturalną. Gromadzić owszem tych, którzy 
do walki na prawdę pokazują ochotę, zachęcać ich i 
wspierać, jest wszystkióm, eo w czasach takich, ze- 
wnętrzną powagą działać i sprawić można. 

Tak samo jak wolność nauczania, wypływać 
ma tąkże zdąniem L/oyda i wolność uczenia się, 
z charakteru uniwersytetu raz w sposób powyż- 
szy, oznaczonego. Wolność uczenia się, nie jest 
zdaniem Lloyda owćm samowolućm i dzikićm prze- 
rzucaniem przedmiotów, o którćm jéj przeciwnicy 
Po ord? bo doświadczenie starszych kolegów przy 
jacielska rada profesora, i dobry wykład ency- 
klopedyi i methodologii, naprowadzają zwykle mło- 
dzieńca szybko, na tór prawdziwy. Lecz nauka 
jego, nie powinna być w- żadnym przypadku przy- 
musową. Wolny wybór profesorów, i prelekcyj 
na które ma uczęszczać , musi mu być koniecznie 
zostawionym, bo krzepka i nie zepsuta młodość, 
posiada zdaniem Lloyda szczęśliwy i zdrowy takt 
pozwalający jéj szybko wynaleźć najzdolniejszego 
profesora, od którego się najwięcćj nauczyć może. 
Wolność ta, która do rzeczywistego naukowego 
wykształcenia jest nieodzowną, nie może mieć 
naturalnie miejsca tam, gdzie porządek przedmio- 


tów i profesorowie są przymusowo postanowieni 


i na drodze takiego przymusu, dopięta tylko zwy- 
kle bywa nieszlachetna gra, (unedłes Siel) że 
słuchacz zaopatruje się w pozorne świadectwa, 
dla dopełnienia stojącego przepisu. 


Chcąc atoli słuchaczom zapewnić wolny wybór 


brał te wiadomości, któremi krajowi swemu przysłużyć 
się pragnie, stawia ną widowni błędy jego, obrzuca go 
szyderstwem, i okrywszy Śmięsznością, usiłuje sponie- 
wierać jego przeszłość i zabić jego przyszłość, — Boleję 
nad takowóm postępowaniem — a mając prawdziwy sza- 
cunek dla każdćj poczciwéj pracy i pragnąc każdego pra- 
3 J pracy i preg go p 
cującego zagrzewać, wzbudzać w nin odwagę i wylrwa- 
łość, nie zaś zrażać i zniechęcać; piszę te kilka słów 
ku obronie tego tak niesłusznie zaczepionego pisarza, któ- 
rego prace mają niezaprzeczoną zasły 
W pismach swoich p. Łepkowski zwrócił uwagę nie 
na jeden zabytek dziejowy lub pomnik Sztuki, który bez 
wiadomości przez niego podanćj, zostając bez opieki po- 
trzebnój ku zachowaniu tego rodzaju przedmiotów, mógł 
był zriszczeć, jak tyle już u nas zniszczało i zaginęło. 
Nietylko własną pracą, alo jeszcze i własnemi środka- 
mi wydawał p. Łepkowski w r. 1847 Starożytności č po- 
miki Krakowa. Autor artykułu Wielki Nieznajomy, Ci- 
cerone Krakowski, mówiąć o tém piśmie tak się wyraża: 
„Bo 5h o dzieła archeolog nasz pisał text, a wizerunki 
STY Płonczyński — na nieszczęście wizerunki tylko 
zostasy, a text poszedł tam gdzie wszystko idzie — w Za- 
omnienie. plika aor omieszał tü z sobą dwie całkiem 
odrębne puPi 7 stat: jest wydawane przez „p. Łopkow- 
skiego WT. opion ufności z rycinami robionemi, nie 
Kiatętytao | Śzyowię a ot © a 
SKI 80, i wyszłe jeszcze w, 
1843 | 1844 ks s 


Groby i Pomniki Królów, oraz stawniejszych 


CZA g. 


profesorów, trzeba tych profesorów zdaniem Lloyda | tćj wolności w życie, postanowić uznał potrzebę. 
mieć po kilku, wykładających jeden i ten sam przed- | Przeciw jednemu tylko urządzeniu znajduje po- 


r 


miot. Zikonieczności téj wypływa potrzeba instytucyi | trzebę ostrzedz, a tém jest, ażeby się wyrzeczo- 


prywatnych docentów, która znowu bez opłaty 
minerwaliów, nie może być pomyślaną. Lloyd re- 
assumuje wszystko, ©0 pod tym względem w po 
przednich artykułach powiedział, i broni insty- 
tueyj prywatnych docentów, choćby tylko dla tego, 
że docenci tacy, DIE pozwalają rzeczywistym pro- 
fesorom zasypiać na laurach. 

Z usunięciem przymusu w uczeniu się , usunię- 
temi także być muszą i egzamina roczne i pół- 
roczne. Lloyd zbiera wcześniejsze swoje argu- 
menta w tćj mierze w jeden sumaryczny: że u- 
wolnienie od egzaminów, jest najlepszą rękojmią, 
| samodzielnćj ochoty uczenia się w kandydacie, i 
opierając się znowu na słowach Savignego, twier- 
'dzi, że państwo W egzaminach stanu (Staats- 
priifungen) których zalety wcześnićj rozebrał , ma 
dostateczną gwarancyą zdolności i nauki kandy- 
data. 

Podstawą wreszcie całćj nauki na uniwersy- 
tecie są wedle Lloyda dobrze uorganizowane 
gimnazya, i egzamina dojrzałości, które kandy- 
dat do uniwersytetu złożyć powinien. 

fak więc, pisze Lloyd, jedno ogniwo łączy Się 
z drugićm, a wszystkie tworzą jeden nierozdzielny 
łańcuch,— Cośmy pierwićj analitycznie rozebrali, te- 
gośmy teraz syntetycenie dowiedli. Z charakteru u- 
niwersytetu wypływają, wolność nauczania i uczenia 
sią, instytucyo prywatnych docentów, opłata miner- 
waliów, egzamina stanu i egzamina dojrzałości. Je- 
żeli te wszystkie urządzenia utrzymane zostaną na 
uniwersytetach naszych, to osiągniętym zostanie cel 
dawno pożądany, postawienia uniwersytetów austrya- 
ckich, na równi z niemieckiemi. 

Do życzenia atoli powyższego, nie przyznaje 
się Lloyd bezwarunkowo. Lloyd chce` mieć 
w Austryi uniwersytety niemićckie, ale cum be- 
neficio tylko, sine onere. 

Pragniemy, mówi, przyswoić uniwersytetom naszym 


świetlejsze strony uniwersytetów niemieckich ,: ale 
koae ich 


chcemy uni 
instytucye, których istnienie jest n wnym wa- 
runkiem duchowego postępu, äle nie chcemy i prote- 
stujemy przeciw zewnętrznym urządzeniom, które tak 
słusznie nie naukę, ale życie na uniwersytetach nie- 
mieckich zdyskredytowały. Chcemy więc welności 
nauczania i uczenia się, ale nie życzymy sobie za- 
prowadzenia u nas Burschenechaftów, Landsmann- 
schaftów, pojedynków i Kneipów; nie chcemy także 
patrzyć na palone buty, na promenady uliczne w szla- 
frosach, na pijatyki, i inne wybuchy zwierzęcych na- 
| migtnośei iSiètnich bohaterów, wybuchy które dziś 
zdarzają się wprawdzie co Taz to rzadzićj, ale któ- 
| re jesacze dotąd są w modzie na wielu mniejszych, 
| i. zdyskredytowanych uniwersytetach. Chcemy dia 
| siehie zachować treść rzeczy; A odrzucamy jéj for- 
mę, chcemy jednóm słowem , żeby obyczajowości du- 
| cha, odpowiadała także obyczajowość postępowania. 
W końcu reassumpcyi SWOJĆ> „oświadcza wre- 
szcie Lloyd, że broniąc wolności nauczania i u- 
czenia się, nie chce przesądzać urządzeń i sto- 
pniowania, któreby Rząd w trakcie wprowadzenia 
mężów Polskich w świątyniach Krakowskich rysowane 
przez p. Płonczyńskiego, a wydane nakładam Józefa Cyp- 
cera, do których znów text nie P+ Łepkowski, sle wcale 
kto inny pisał; — a przecież występując jako recenzent 
p. Łepkowskiego, powinien DYT. og przedowszystkiem 
obeznać się lepićj z jego pracami % 7 ma pisać zamie- 
rzył. Pomyłka ta autora artykułu. e czy więe przeciw 
niemu, a zarazem pokazuje jak A! Piszącym omyłki 
się zdarzają, i że nie godzi 51$ py Ya 2 złośliwym i nie- 
wyrozumiałym w strofowaniu CU pa pomyłek, skoro się 
kto sam od nich ustrzedz nie może. 

P. Łepkowski wydał dalój W": a jpocyfrowano przez 
niego Listy tajne Zygmunta AVJUS fr Stanisława Ho- 
zyusza — Wiadomości o Szląsku» wx tych oprócz szcze- 
gółów jeograficznych i statystyczny. ) z pania mnóstwo 
polskich nazwisk miejsc, coraz bar m idących w zapo- 
mnienie, bo zastępowanych niemiecKiemi tiomaczonemi 
lub przekręcanemi z polskich, Zastanawia się nad językiem 
i idiotyzmemi tego kraju, skreśla wreszcie rys stanu o- 
światy i literatury szląskićj dawniejszćj i współczesnój, — 
Wydał Opis Kalwaryi Zebrzydowskićj pod względem dzie- 
jowym i archeologicznym — pastsPWe w roku 1851 ogłosił 
w Biblioteca Warszawskiej rozprawę O czytaniu runów 
słowiańskich — tamże Listy archeologiczne — opis arche- 
ologiczny Okręgu Krakowskiego ! td. W Roczajku Towa- 
rzystwa Naukowego Sprawośdanie Bpo: dróży archeolo- 
gicznćj po Sądeczyznie — wreszcie wiele pojedynczych 
artykułów, rozprawek , listów i korespondoncyj drukowa- 


no myśli, wprawiania organizacyi oświecenia pu- 
blicznego, w ciasne ramy stałych jakich, i wszy- 
stkie jakoby przypadki naprzód rozstrzygających 
paragrafów. Niechaj tćj organizacyi położone bę- 


dą główne i ogólne zasady, a urządzenie jćj 


szczegółów, niech się dopełnia stopniowo, na dro- 
dze kolejnych postanowień, opartych na doświad- 
czeniu i potrzebie, Tym sposobem oświecenie 
publiczne w Austryi, wykształci się wedle Lloy- 
da organicznie, a budowę uniwersytetu znamiono- 
wać będzie krzepkość i trwałość. Lloyd zwra- 
ca nareszcie uwagę na to, że na tćj tylko dro- 
dze, może Austrya i z nią południowe Niemcy, 
stawić na południu równowagę tćj intelligencyi, 
która na północy, stała się w rękach Prus środ- 
kiem ich politycznćj większości i wpływu. 

W konkluzyi przypomina Łłoyd, że dzięki ró- 
żnicy jaka dotąd między wychowaniem publicz- 
nóm w południowych a północnych Niemczech 
zachodziła, poczęto już uniwersytety północne dla 
odszczególnienia, protestanckiemi nazywać. Lloyd 
przyznaje, że uniwersytety, o których mowa, przy- 
właszczały sobie dotąd dość słusznie prerogaty- 
wę pielęgnowania wyłącznie umiejętności, i pra- 
gnąc, ażeby to na przyszłość nie miało więcćj 
miejsca, odwołuje się do słów ministra Steina, 
które tenże żyjąc w r. 1810 w Austryi na wy- 
gnaniu, w pismie pod tytułem : „Memorya? ore- 
formie uniwersytetów austryackich napisał. 

Austrya (słowa są Steina) powinnaby więcój u- 
żywać niemieckich uczonych, do wpływania na opi- 
nią publiczną w Niemczech, a dopięłaby tego, gdyby 
okazywała większe uszanowanie dla umiejętności, 
gdyby obiegowi idei mnićj stawiała trudności, gdyby 
znakomitych uczonych, osobliwie takich, co pióro 
swoje dobrój sprawie poświęcają, wynegradzała, 
gdyby swoje sacłady aackawio ulepszyła, i zadała 


kłam panującemu w emczech uprzedzeniu, jakoby 
na drodze sprawowania nad nićm pełnćj obawy opieki, 


onia; ae A apaiage te | wstrzymywała postęp duchowy ludzkości i jego siłę 


parzliżować chciała. 

Memoryał Steina konkluduje Lloyd, odłożono 
na stronę!... Niechajże jego prorocze słowa przy- 
najmnićj teraz uwzględnione zostaną. 


Edorespondencya Czasu. 


Lwów 9 października. 

$ W obecnśj chwili jest u nas na porządku dziennym 
kwestya długich wieczorów. Długie wieczory zapowie- 
dziane wprawdzie były od bardzo dawna przez wszystkie 
kalendarze, pomimo to zajęły naszą publiczność w tak 
wysokim stopniu, że dziś odwołać muszę to wszystko, 
co w jednym z poprzednich listów o panującój u nas a- 
patyi i odrętwieniu umysłów pisałem. Jak sobie z niemi 
postąpić należy, różnie zapatrujemy się na tę sprawę, lecz 
wsżyrcy traktujemy ją z żywym zapałem. Do jednych 
dałoby się zastósować Romanis deliberantibus, bo jak 
długie wieczory, tak długo o nich się prawi, ludzie zaś 


„czynu nie marnują drogicgo czasu na próżnych tylko sło- 


nych w różnych pismach czasowych. Pisma te zjednały 
mu przychylne zdania nie jakiejś koteryi, ale mężów po- 
ważne i znakomite w literaturze naszćj zajmujących sta- 
nowisko, którzy nieszczędzili mu uznania położonych za- 
sług i zachęty do dalszego na tój drodze postępowania. 
Kto w tək krótkim okresie czesu wydał tyle pism, któ- 
remi jużto zachęcił do ochraniania i ogłaszania dawnych 
pomników, już przez upowszechnienie ich w litografiach 
dał je poznać czytającój publiczności, już wreszcie podał 
wiadomość o niejednym szczególe dotąd uszłym uwagi, 
kto z taką wytrwałością i mozołem zwiedza kraj w celu 
zbierania wiadomości mających styczność z naszemi dzie- 
jami, kto uzyskał przychylne i zachęcająca słowa wielu 
z naukowych i literackich znekomitości, kto nareszcie u- 
miał zjednać sobie względy osób u steru rządu będących 
i zyskać od nich ułatwienie starożytniczych poszukiwań, — 
ten zaiste u każdego sumiennego naukowego człowieka 
zasłużył sobia na krytykę naukową i wspieranie go stóso- 
wną radą, nio zaś na wyszydzenie, które tylko rani a ni- 
czego nie naucza, i które widocznie wymierzone jest tyl- 
ko na obudzenie pewnój podejrzliwości i zaszkodzenia 
młodemu człowiekowi w obec ludzi powierzehownie 83- 
dzących i pierwszego lepszego chwyłających się zdania;— 
Myślę jednak, iż m'ody pracownik nie arazi: się podobną 
nepaścią i nie da się odstręczyć od precy, która mu jedna 
szacunek ludzi nieuprzedzonych, a dzieje i dawno zabytki 
przeszłości maszćj miłujących, ò 
Ambroży Grabowski, 


z Z ZZOZ NE RZ ZA ON 


wach, lecz rzucili się z energi, jak na ludzi SI; 
zwłaszcza młodych przystoi» do — preferansa. Dziesięć 
kart w ręku, cy, w ustach, groźno spoglądamy w o- 
czy zegarom długie godziny bijącym, a niewzruszonój 
pewnoś i i odwagi, jakie w każdćj twarzy wyczytasz po- 
zazdrościliiby nam dyplomaci i finansiści, Czyli bowiem 
zatargi turócko-rossyjskie na drodze pokoju załatwić im 
się uda, lub czy drudzy wzrastającój drożyznie zboża 
zapobiedz będę w stanie, jest rzeczą wątpliwą, co do nas 
zaś, powny jestem, że my z walki naszój z czasem zwy- 
cięzko wyjdziemy, bo my czas pokonamy, my go zabije- 
my. Tak pomyślne skutki jedynie preferansowi przypisać 
należy. Prefsrans, to cudne dzieło nowszych wynalazków, 
nietylko nam jest bronią, on jest zarazem nerwem nå- 
szego Życia, portem, do którego po burzy całodziennych 
nudów wszyscy wzdychamy, bo ma w sobie jak to jeden 
oaz 00 jego istotę, zwłaszcza przy pomaganćm 
g pir, tyle poezyi, że życie Bogów Olimpu, którym na 
rozkoszach pewno nie brakło, innym jaśniałoby blaskiem, 
gdyby ci bogowie w preferansa grać byli umieli. Wszak- 
że preferans, który od lat kilku starszych kołysząc, 
młodsze zaś pokolenie do zawodu czynów sposobiąc, 
wielkie u nas położył zasługi, był w wielkióm niebez- 
pieczeństwie. Jeszcze na początku lata przewidywał ko- 
respondent berliński Lloyda, że s Anglii zamierzają u 
nas jakąś agilacyę, że Środki ku jakimś zamachom przy- 
syłają nam drogą przez Hamburg. Śmiałem się wtedy 


*z tych wiadomości, i wyście im zapswne niewierzyli, bo 


wasz (zas pominął ową korespondencyę milczeniem. Tym- 
czasem korespondent Lloyda miał racyą. Jak się zdaje, 
z Anglii przez Hamburg przysłeno nam mnóstwo egzem- 
plarzy gry of Derby czyli steeple chase, i ajwięcój tych 
egzemplarzy dostało się do Kessyna polskiego. Lecz gdzie 
8a Polacy, tam i zwada być musi, zaraz też preferanso- 
wi wypowiedziano wojnę. Iskra nowatorstwa chwyciła jak 
powiedziałem najpierwój w Kasynie polskióm , udzieliła się 
niemieckiemu, i wkrótee tak w domach publicznych jak i 
prywatnych goniły anglezy ołowiane urągając preferansowi. 
Lecz szał ten wkrótce przeminął, preferans wrócił do 
dawnój świetności, kwitnie nawet dziś więcój niż kiedy- 
kolwiek, wypadek zaś powyższy zapisują tylko dlatego, 
aby niepominąć tak ważnego w tegorocznóm życiu na- 
szóćm zdarzenia. 

Wczoraj wykopano z gruzów starego teatru, który się 
W r. 1848 spalił, dwa szkielety, jak mówią kobiece i kil- 
ka sztuk polskiój staréj monety. 

Arcyksiąże Karol-Ludwik na przyszły miesiąc jest spo- 
dziewany. Na mieszkanie zajmie tylko połowę gmachu 

owarzystwa kredytowego, sąd więc apelacyjny pozosta- 
hie w miejscu, i tylko poczta przeniesie się do dawnego 
lożalu przy plantach. 


Roi Wieder 10 października. 

© Gabinet tutejszy odebrał dziś depeszę telegraficzną 
z Carogrodu z 3go t. m., która donosi, że Dywan za- 
proponował jednomyślnie Sałtanowi wezwać Rosyę do o- 
puszczenia Prowincyj naddunajskich w 40 dniach i w ra- 
zie odmownym wypowiedzieć wojnę. Propozycya ta jest 
jak się pokazuje modyfikacyą tój, którą Dywan 26 p. m. 
Sułtanowi przedstawił. Objaśniając je wiadomościami pry- 
watnemi o stanie wojska i przygotowań wojennych, zda- 
wałoby się, ż» Turcya pomimo wszystkich pogróżek woj- 
ny sią boi, i że w gruncie chciałaby spór spokojnie lecz 
honorowo zakończyć. | 

Widzicie, że wiadomość o bezpośrednich układach mię- 
dzy Turcyą i Rosyą występuje na jaw w Carogrodzie i 
zaczyna krążyć po europejskich dziennikach. Czytelnicy 
wasi przypomną sobie, żem ich od dawna do tego zwrotu 
westyi przygotował , i powtarzam com ciągle mówił, że na 
tój drodze porozumienie się jest jeszcze łatwiejszóm, i że 
moża być obu stronom korzystaiejszówm. 

Co do stanu dyplomatycznego czyli. europejsko -konfe- 
rencyjnego tój kwestyi, to wam z pewnością donieść 
mogę: 1) Koenferencya, która wygotowała notę wiedeń- 
Ską nie miała od zjazdu ołomunieckiego żadnego posie- 
dzenia. Nie jest ona ani zerwaną, ani odnowioną: jest 
po prostu nieczynną. 2) Cesarz Wszech Rosyi dał N. 
anu i Królowi pruskiemu w Warszawie pewne objaśnie- 
nia, które spokojnemu załatwieniu sporu mogą przyjść 
w pomoc, jeźli Turcya dobrój rady zechce usłuchać. 
3) Anglia i Francya w owych to do Petersburga wysła- 
nych depeszach zaproponowały odłożyć na stronę i notę 
"aa, i modyfkacye tureckie, i wystósować nową notę 
w duchu objąśnień danych przez obie strony. 


donic R = mp na tę propozycyę przystanie, 

Jeżli Turcya pędzona prądem fanatyzmu wojnę Rosyi 

wypowie, stan Się kwesyi nie wiele zmieni, gdyż woj- 

ska tureckie za Dunej się nieporuszą w tój zwłaszcza po- 

rze roku. Układy będą mogły iść dalój, lubo tradniój. 
neta 


Przegląd Polityczny. 

I dzisiaj także zwracamy uwagę czytelników naszych 
na poprzedzający „Przegląd“ list z Wiednia. Wszystko 
cokolwiek 0 położeniu sprawy wschodnićj jest pewniej- 
szóm lub wydatniejszóm, znajduje się vy nim treściwie 
zebrane. Pozostaje nam tylko dodać Kilka uwag z różnych 
dzienników, bo faktów żadnych i dzisiaj. riemamy. 

I tak, Cop. Ztgs Cor. donosi, że między p. ministrem 
spraw zagr. hr. Buol Schsuonstein a lordem Westmoro- 


CZAS. 


land i p. Bcurquenay odbywały się w tych dniach nara- 
dy, zkąd wnosi, że konferencyg wiedeńskie nie ustały 
jak to zagranieźne piszą dzienniki. Tymczasem wiedeński 
nasz korespondónt przyznając wprawdzie iż konferencye 
pomienione nie ustały, utrzymuję jednak, iż takowe za- 
wiesiły swoje narady. Dalój mówi to pismo, że w po- 
selstwie tureckióm w Wiedniu wyglądają codzietnie goń- 
ca z depeszami, odnoszącemi się do konferencyj ołomu- 
nieckich, Kupoy wiedeńscy Prowadzący handel z Turcyą, 
otrzymali od swoich wspólników konstantynopolitańskich 
ostrzeżenie, aby nieposyłali już towarów Dunajem, bo 
w Konstantynopolu obawiają się bliskićj katastrofy. We- 
dług wiadomości nadeszłych ze Wschodu drogą kupiecką, 
uchwała dywanu była tylko doradczą, nie zaś dyktato- 
ryalną, wnoszą zatóm, Że Reszyd pasza utrzyma się przy 
sterze, a przeto że nie zaraz przyjdzie do wykonania u- 
chwały Dywanu, tj. do wypowiedzenia wojny. Śpodzie- 
wano się wszakże manifestu Sułtana do narodu na dzień 
29:y września. 

Przeciwnie oo do Reszyda Paszy utrzymuje Wanderer, 
który poprzedza list swój konstantynopolitański z d. 29 
z. m. temi słowy: „Dzisiejsze wiądomości ze wszystkich 
stron brzmią wojennie. Drobne tylko, ale na szczęście 
silne nadzieje przebijają się przez wszystkie te doniesie- 
nia, jako to: dalsze trwanie Konterencyi, skłonność Ro- 
syi do układów i wielkie niepodobieństwo rozpoczęcia 
bezzwłocznego kroków nieprźyjącjelskich. Według wszel- 
kiego podobieństwa do prawdy, będziem słyszeli w przy= 
szłych tygodniach z teatru wojny o pojedyńczych tylko 
utarczkach nad brzegami Dunaju, obok których dyploma- 
tyezne układy zawsze na czele ukazywźć się będą“. 
Z samegoż listu dowiadujemy się, żę na ostatnióm po- 
siedzeniu wielkiój rady Roszyd pasza oświadczył, że po 
wyczerpaniu wszystkich dróg nie pozostaje nic innego 
jak wojne. Sułtan podpisał uchwałę, którój wykonanie 
zeleci? ministrom, i 0 tém zawiadomiono zaraz czterech 
posłów mocarstw, zza aimi, rossyjską. Kancela- 

a ta i poczta, a nawet poddani rossyj ją si 
ya a nd yjsoy, gotują się 

Co się tyczy „stanowiska mocarstw niemieckich w tój 
chwili, berlińskie Cor. Bureau zap:wnia, że granice ści- 
słój neutralności jakie sobie w sprawie wschodniój Prusy 
zakreśliły, będą ściśle i przez Austryę przestrzegane, że 
zatóm „stanowisko obu mocarstw niemieckich w kwestyi 
wschodnićj, nie będzie dziś inne aniżeli przed zjazdem 
ołomunieckim“. Toż samo pismo wnosi również z rozmów 
osób otaczających Monarchów w Ołomuńcu, Warszawie 
i Sanssouci, że utrzymanie pokoju jest bardzo prawdo- 
podobne i że Cesarz Wszech Rossyi skłonnym jest do 
tego, i nawet się z tóm nie taił w obec rozwinięcia sił 
wojennych. 

Jeżeliby zaś kto o stanowisku Francyi i Anglii z dzi- 
siejszych dzienników chciał sądzić, zdziwiłby się zape— 
wne jakim sposobem dotąd nie nastąpiło jeszcze zupełńie 
porozumienie, i następnie zadałby sobie pytanie: bo 0 
cóż chodzi? Constitutionnel a bardziój jeszcze le Pays, 
umieściły artykuły całkiem w pojednawczym duchu pi- 
sane, i jak utrzymuje Indépendance w swych korespon- 
dencyach paryzkich z natehnienia wyższego pisane. Szkoda 
tylko że tak wielką część artykułów pomienione' dzienniki 
poświęcają dowodom, że wszystk'e mocarstwa, a nawet strony 
interesowane to jest Rosya i Turcya życzą sobie pokoju. 
Jest to tém bardziój dowiedzione, że o tém nikt nigdy 
nie wątpił. Konkludują przeto, że gdyby niepowstrzymany 
bieg wypadków sprowadził wojnę, to w granicach wojny 
między Rosyą i Turcyą utrzymanie jéj, być winno usiłowa- 
niem wszystkich mocarstw, a wysyłka flot połączonych 
nie ma innego celu. Constitutionnel w przypisku do je- 
daćj z korespondencyi Dziennika frankfurtskiego którą 
powtarza, dodaje nawet, że wysłanie flot oddaje w tym 
właśnie kierunku wielką cywilizacyi przysługę, albowiem 
uwalnia Turcyą od potrzeby uciekania się bądź do fana- 
tyzmu, bądź do usług wychodźców, coby wszystko mo- 
gło wojnę, skoroby. do nićj przyszło do większych prze- 
nieść rozmiarów. W również, jeżeli nie w bardzićj jesz- 
cze spokojnym duchu przemawia Times któ ostatni 
artykuł wielkie w Londynie zrobił wrażenie, albowiem 
dziennik ten mający jak wiadomo monopol zmienności zda- 
nia nie poniżył się nigdy do oszukiwania publiczności przez 
podanie niby urzędowych a fałszywych wiadomości. Pisze 
zaś, iż jest upoważniony oświadczyć, że Cesarz rosyj- 
ski pokazał się w Ołomuńcu całkiem przychylny do spo- 
kojnego załatwienia swego sporu s Sułtanem w myśli i 
w sposobie pożądanym przez mocarstwa sprzymierzone, 
Potem oświadczeniu mówić jest zbytecznóm że Times pu- 
ścił w zapomnienie wszystko cokolwiek przeciwnego Rosyi 
w ostatnich dniach, a nawet w wilig napisał, i pisze cal- 
kiem co innego, a więc w ducht pojednania i spokoju. 

Tymczasem donoszą z Królewca, że Cesarz Wszech Ro- 
syi przybył tam 10go b. m. po południu i po krótkim po- 
bycie puścił się w podróż do Petersburga. Listy zaś z 0- 
dessy nadeszłe drogą kupiecką do Wiednia, podają po- 
głoskę tam obiegającą, iż w pierwszych dniach paździer- 
nika oczekiwany jest w tóm mieście W. „Ks. Aleksander 
następca tronu; wszakże korespondent kaliski Lloyda mó- 
wiąc o wyjeździe W. Księcia do Petersburga, utrzymuje, 
że Książę zająć się ma wysłaniem gwardyi do Królestwa 
Polskiego w miejsce wojsk wyruszających stamtąd ku po- 
ładniowi, 

Z Niemiec najwaźniejszą wiadomością jest, że N. Pan 
przybyć miał niezawodnie we wtorek, to jest 11go b. me 
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do Monachium, gdzie fazajuttż imieniny królewskie ob- 

ohodzone będą z niezwykłą wspaniałością. Pułk bawar- 

ski imienia Cesarza zawezwany został do stolicy, gdzie 

pm się pierwszy raz swojemu właścicielowi prezen- 
wał. 

Sejm wejmarski obradować będzie nad kredytem 100,000 

tal. „na przypadek wojny.* — Książę Lippe wydał ob- 
wieszczenie, iż nadając swojemu gabinetowi nazwę „mi- 
nisterium* niezrżeka się przez to Kierunku i zarządu sa- 
modzielnogo. — Frankf. Jóurnal dowiaduje się ze źródła 
wiarogodnego, że ze strony Związku niemieckiego żadne 
dalsze kroki w kwestyi sprawy koustytucyi frankfurtskićj 
przedsiębrane nie będą. — Rząd bawarski ogłosił otwar- 
cie wystawy przemysłowój w Miiochon na 15go lipca 
1854 r. Trwać ona będzie do 15go października— Dzien- 
nik sztokolmski Volkesrest wytoczony ma sobie proces 
za obrazę Cesarza Francuzów. 
„ Z Francyi oprócz zaprzeczeń w La Patrie 1) że mylną 
jest wiadomość jakoby nie dawano urlopów wojskowym, 
ale tylko je ograniczono; 2) że jenerał Canrobert po zwi- 
nięciu obożu w Helfaut nie dostał żadnój missyi zagra- 
nicznój, ale odbywa zwykły przegląd i jest w departa- 
mencie Meurthe; 3) ża błędem jest aby rząd francuzki 
zamierzał powiększać korpus okupacyjny rzymski — nie 
mamy nic do doniesienia. 

W Anglii ciągle meetyngi — jest to sprawa wschodnia 
na ulicy, zkąd gdyby doszła rozmiarów agitacyi mogłaby 
wpływać. na decyzye gabinetu, ale tego sądząc zwłasz 
cza po artykule wyżéj zacytowanym Timesa nie masz 
jeszcze. 

Piszą z Makao po koniec lipca, że rozeszła się tam 
wieść jakoby Rossya otrzymała od rządu Chińskiego da- 
wno przez nią pożądane prawo Żeglugi na rzece A- 
mour. Fakt tér jeżeli się potwierdzi, jest ważnym. Kon- 
cesya ta otworzyłaby Rossyi trzy prowincye Mantszury, 
i skróciłaby o dwie trzećie drogę z Kamczatki i z innych 
posiadłości amerykańskich rossyjskich do Irkutska. 


Rossya. 


Warszawa 9 października. Doświadczenie prac- 
konywa, że niektóre osoby, podające prośby do JO. 
Ks. Namiestnika w Królestwie Polskiem o pomieszcze- 
die ich synów w Korpusie kadetów, nie stosują się 
do instrukcyi na ten cel corocznie w gazetach ogła- 
szanćj; później zaś gdy ich dzieci dla braku formal- 
ności, przez samych proszących we właściwym cza- 
sie niedopełnionych, nie mogą być pomieszczeni w po- 
wyższych zakładach wojskowe-naukowych, wów- 
czas czynione bywają ze strony interesantów bezza- 
sadne reklamacye, które tem bardzićj nie zasługują 
na uwagę, że kandydaci nim o nich przedstawione są 
potrzebne dowody, wychodzą z lat przepisanych do 
przyjącia ich do korpusu kadetów. 

la uniknienia przeto na przyszłość bezzasadnych 
a tem samem ona IR M na uwagę próśb, kan- 
celarya przyboczna J0. Ks. Namiestnika, z polecenia 
J. K. Mości, podaje do powszechnćj wiadomości: 

1) Każdy z proszących o pomieszczenie niełetnich 
dzieci do korpusu kadetów, winien z najściślejszą a- 
kuratnością zastosować się do instrukcyi ogłoszonej 
w gazetach dnia 9 (21) lutego 1852 r. %) Przy 
prośbach należy koniecznie przedstawić dowody w po- 
wyższćj instrukcyi wskazane. 3) W prośbach mi 
być wyraźnie oznaczone miejsce stałego zamieszka- 
nia osoby proszącćj; gdyby zaś w ciągu prowadze- 
nia się interesu zmienionem było takowe, to należy 
natychmiast donieść o tem kancelaryi Namiestnika. 
4) Osoba otrzymująca zawiadomienie względem od- 
wiezienia małoletniego do bliższych korpusów kade- 
tów, jak np. do Brześcia Litewskiego lub Połocka, 0- 
bowiązaną jest natychmiast po otrzymaniu takowego 
zawiadomienia, sama osobiście lub za pośrednictwem 
upowaźnionćj piśmiennie osoby, odwieźć kandydata 

a pomieszczenia go w korpusie kadetów do którego 
będzie przeznaczony; żkąd odweżący kandydata nie 
pierwój będzie mógł udać się na powrót, aż otrzyma 
od władzy korpusu pokwitowanie, jako małoletni 
rzeczywiście do liczby kadetów przyjęty został. 5) 
Pokwitowania takówe winny być przedstawione 
do kańcelasryi Namiestnika Królestwa, w przeciągu 
dwóch miesięcy od daty zapadnięcia decyzyi o przy= 
jęciu kandydata do korpusu kadetów; jeśli zaś w tym 
przeciągu czasu wspomnione pokwitowanie nie będzie 
przedstawione rzeczonój kancelaryi, a rodzice lub o” 
piekunowie małoletniego w przeciągu tego czasu D * 
udowodnią rzeczywiście ważnych przyczyn, dle st i 
tego nieinogłi dopełnić , wtenesss małotetni Sokiwo 
nym będzie z listy kadetów korpusu, (2426 ò = g 
przyjętym zostanie inny kandydat mający ią pr e R 
wo. 6) Osoby, których synowie zmióów wa as 
czenie do odleglejszych korpusów Sé się do udi 
stwie, powinny najściślej gostoso no udzielo- 

, AAE S ejscową władz y 
nego im w téj mierze przez miej ę poli 
7 ienia, i egodnie z dąnem przez sa- 

cyjną zawiadomienie alicia ani 
mychże interessentów E b , zobowiązaniem, 
przedstawiać tychże synom, z najmniejszćj zwłeki 
na termin Tepee sj aacolaryi Namiestnika, dla 
odesłania ich kosztem skarbu do miejsca przeznacze- 
nia; w zaś gdyby słabość przeznaczonego do 
„korpusu kadetów młodzieńca, lub inua przyczyna Sta- 
ła sią tomu na przeszkodzie, w takim rasie należy 
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natychmiast donieść o tem tćjże kancelaryi. Nadto 
kancelarya JO. Ks: Namiestnika, uprzedza osoby in- 
teresowane, że jeśli na przyszłość ktokolwiek z pro- 
szących o pomieszczenie dzieci w korpusie kadetów 
nie zastosuje się do powyższych przepisów, 2 odebra- 
wszy rozkaz dostawienia syna do tejże kancelaryi 
dla edesłania go do Zakładu Wojskowo-naukowego 
według przeznaczenia, nie spełni tego w terminie na- 
znaczonym, to w miejsce niedostawionego młodzieńca 
zaraz na drugi dzień będzie wybranym inny z kan- 
dydatów, i chociażby potem opóźniający się przybył, 
to utraci prawo korzystania z tego dobrodziejstwa, 
albowiem pod żadnym względem wybór drugiego kan- 
dydata na miejsce tego, ktory się spóźnił, cofniętym 
być nie może. — Dyrektor kancelaryi, radca tajny, 
P. Eliaszewicz.— Naczelnik wydziału, radca stanu, 
P. Szwecow. 

— Rozkazem Cesarskim, junkier sztandarowy hr. 
Wielopolski, z pułku ułanów J.C. W. W. Ks. Miko- 
Paja Aleksandrowicza , za odznaczenie się w służbie, 
postąpił na korneta. (K. W.) 


Księstwa Naddunajskie. 


Z Bukaresztu donoszą 30go września: Stan rze- 
czy coraz groźniejszy. Ks. Menszyków spodziewany 
tu za dni kilka, a dowódzca armii rossyjskićj dał 
podobno do zrozumienia księciu Stirbejowi, że sam 
obejmie zarząd Księstw. Przegląd wojsk rossyjskich 
skończy się po jutrze, a nazajutrz metropolita uda 
się do Dźjurdżewa, gdzie poświęci chorągwie i u- 
dzieli wojsku błogosławieństwa przed bitwą. Aby 
to ostatnie miejsce umocnić, posłano śpiesznie je- 
dnego pułkownika rossyjskiego z poleceniem obwa- 
rowania go w ciągu tygodnia, bo na Gty lub 7my 
października wyg ądaja ataku ze strony tureckićj na 
drugi brzeg Dunaju. Około 2000 ochotników, po- 
większćj części Greków, ofiarowało iść z wojskiem 
rossyjskićm przeciwko Turkom. Czy i milicya woło- 
ska przeznaczoną za wyruszyć w pole, tego dotąd 
niewiadomo. Przed parą dniami przybyła tu drukar- 
nia rossyjska z czterema prasami. Szpitale u nas 
wypróżnione, przeszło 400 kibitek wywiozło cho- 
rych po trzech i czterech na jednćj ku Buseu i Fo- 
kszanom; natomiast oprócz domów już przeznaczo- 
nych na szpitale, sześć innych większych na ten cel 
zajęto, ztego chcą wnosić, iż większe jeszcze nad- 
ciągną kolumny wojska. 

any list z dnia igo października donosi, że w o- 
statnich dniach przybyło do Bukaresztu wiele rodzin 
z Dźjurdżewa, bo sądzą, że okolica ta będzie tea- 
trem boju; a nietylko tam sypią wały i szańce, ale 
i wszystkie przejścia i brody Dunsju umacniają, 
przytem nakazano wystawić dwieście bud na 20 są- 
żni długich nad brzegami, zapewne na baraki woj- 
skowe. 


[urcya. 


Wanderer pisze z Konstantynopola, iż uchwała 
wielkićj rady względem wojny przedłożoną będzie 
dzisiaj (26) Sułtanowi, a jeżeli takowa uzyska pie- 
częć , będzie to prawdziwe i ostatnie ultimatum Tur- 
cyi; wszelako jak na teraz nie można tego poczyty- 
wać za wypowiedzenie wojny jak wielu mniema, ale 
tylko za przygotowanie do nićj, na przypadek gdyby 
Rosya przy zamiarach swoich upokorzenia Turcyi 
obstawała, a inne państwa poświęciły 'Turcyę swo- 
jemu pokojowemu usposobieniu. Przywódzcy partyi 
wojennćj są tak znudzeni pokojem, że należy się lę- 
kać, aby zapał ich nie wybuchnął. W nienawiści 
swojćj przeciw dyplomacyi ząchodu idą oni tak da- 
leko, iż w razie gdyby Sułtan nie chciał w żaden 
sposób prowadzić wojnę, wzięliby na siebie załatwie- 
nie sporu przez bezpośrednie układy z Rosyą. Rę- 
czą naówczas za spokojność państwa i wszystko do 
dawnego przyprowadzić stanu przyobiecują. Być 
może, że to jest tylko podstęp, aby się dostać do 
władzy, wszakże uderza powszechnie, iż dawniejsi 
zapeleni przeciwnicy Rosyi, mówią jawnie i otwar- 
cie o preymierzu z nią, o odnowieniu traktatu w Un- 
kiar-Skelessi, i że wolą zotwartym mieć do czynie- 
nia nieprzyjacielem, niżeli z dwuznacznymi przyja- 
ciołmi z zachodu. Miałożby się Rosyi powieść po- 
rozumienie SiĘ Pach P- Argyropulo? Czy ta zmiana 
postępowania obrachowaną jest tylko na zgubę Re- 
szyda-paszy j KPE 

Książe Nemours ! szwagier jego Sasko-Koburgski 
przybyli incognito do Bukaresztu i jak Journal de 
Constantinople donosi , udali się do Szumii. 

Dla zrozumienia aktu wywieszenia chorągwi. Ma- 
hometa podają dzienniki następujące wyjaśnienie: 
Chorągiew Mahometa wywieszaną bywa na mecze- 
CEO CZERE"TUDOYRETEEREC JE PPOR ROA POBITA EWC + 
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cie zofijskim (niegdyś kościół Stej Zofii); wedłog 
korenu jest to powołanie wszystkich „wiernych“ do 
zagłady niewiernych giaurów, Każdy zdolny do broni 
winien ga nią pochwycić. Od tćj chwili zabicie chrze- 
ścianina nie jest zbrodnią, gle owszem staje się za- 
sługą. Wszakże jedno g poselstw zagranicznych o- 
trzymało zawiadomienie, iż w obecnym wypadku, po 
wszystkich meczetach obwieszczonem będzie, iż Wy- 
wieszenie chorągwi tłómączonem ma być w duchu 
koranu jedynie przeciw Rosyanom. Wieść niesie, że 
akt ten dopełnionym będzie 30 września i to może 
spowodowało, iż jak listy kupieckie donoszą już pod 
dniem 29 tego miesiąca wszyscy poddani austrysccy 
i pruscy przenieśli Się na okręia do dyspozycyi ich 
pósłów, stojące na kotwicy pod Koustantynopolem. 

e Ob ROOT ZZ CEST "R, 

Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Donosiliśmy dawnićj nieco, jż dzierżawca oberży w Berlinie 
niejaki Meyner, uszedł jak się zdaje do Ameryki z summą 
17,500 tal., będącą własnością p. Sokołowskiego, urzędnika 
Król. Polskiego. Pieniądze te złożone były u bankierów Levin 
i Sp., którzy poświadczyli pisemnie złożenie tój summy w kas- 
sie swojćj, a mieli za nią dostarczyć złota rosyjskiego. Meyner 
namówił p. Sokołowskiego, aby mu poświadczenie powierzył 
dla zakupienia weksli rosyjskich i takowe zwróciwszy bankie- 
rom, uszedł z pieniędzmi. W skutek tego wytoczył się proces 
cywilny między R: S. a domem handlowym, z powodu, iż nie 
miano upoważnienia oddawać Meynerowi summy do rąk bez 
upoważnienia właściciela Jój za prostym zwrotem otrzymanego 
przezeń poświadczenia przy jéj składaniu na depozyt. Proces 
ten rozstrzygniętym został w pierwszćj iastancyi w Berlinie na 
korzyść p. 8., z nakazem, aby dom Levin i Sp. zwrócił summę 
17,500 tal., bo na poświądczeniu, o któróm mowa, stało tylko, 
że Meyner ma kupić weksle, a nie gotówkę podnosić. Od wy- 
roku tego założono apellacyę, 

= Gaz. Tryestska donosi, że bogaty kupiec konstantynopo- 
litański pod opieką austryącką stojący p. Baruch, wydał swoją 
córkę za pewnego izraelitę współwyznawcę swego. Po ślubie 
nastały przenosiny, wśród których panna młoda dała się porwać 
jednemu chrześcianinowi z kolonii francuskićj, i przyjąwszy 
chrzest, poszła za niego. Ojciec protestował przeciw ochrzceniu 
się swojéj córki, a pomiędzy poselstwami austryackićm i fran- 
cuskióm wywiązały się z tego powodu niemałe spory. 

— Liczne kradzieże pakunków podróżnych popełniane osta- 
tniemi czasy na londyńskich kolejach żelaznych, naprowadziły 
policyą tamtejszą do odkrycia nowego rodzaju złodziejskiego 
przemysłu. Uważano, że zwykle ginęły pomniejsze pakunki, ja- 
koto: torby podróżne, mantelzaki itp. z wagonów na takie pa- 
kunki przeznaczonych. Ukryło się więc w tych wagonach kilku 
konduktorów i niebawem okazało się, że za zbliżeniem się po- 
ciągów do dworców stolicy, w chwili zwolnienia ruchu, zręczni 
złodzieje wskakiwali na stopnie wagonów pakunkowych, wciskali 
się do nich i wyrzucali pakunki, które wspólnicy ich rozsta- 
wieni przy drodze, skwapliwie zbierali i unosili. Sztuczka ta 
naturalnie niepospolitój wymagała zręczności i zwinności; mimo 
tego, udawała się długo. Dzisiaj pochwycono najzręczniejszych 
skoczków i spodziewają się całą ich bandę wyłowić. 

— W hrabstwie Anglesea próbowano sadzić winogrady, brzo- 
skwinie i figi przy ścianach szklanych. Wyprodukowane w ten 
sposób owoce, odznaczają się wielkością, pięknością i smakiem. 

— Horacy Vernet, który namiętnie poluje, będąc w Algie- 
rze, wyszedł na bekasy, i kiedy za pierwszym strzałem postrze- 
lił ptaka, obcy pies przyniósł mu go. Vernet chciał tego psa 
kupić od właściciela jego perukarza z Algieru, lecz ten oświad- 
czył, iż psa nie sprzeda, ale go artyście ofiaruje. Niedługo po- 
tém perukarz otrzymał w darze od artysty piękny obraz, przed- 
stawiający okolicę Algieru i tego Samego psa. „Cały Algier scho- 
dzi się do perukarza, żeby oglądać obraz i odbyt jego nie- 
zmiernie się pomnożył. 

P à oddnia tl do 12go października: 
Peamoidzęk Maliaska » Poli, Bortłowićj Wroński z Gorlio. Wła” 
dysław Hołubowicz s Podola. Toozyski z Tarnowa. Stanisław 
Slawski z Przowrotnego. Henryk Krobicki z Krosna. Wacław To- 
ozyski z Tarnowa. 

Wyjechali: Maurycy Hammer; Majer Krasnopolski do Prus. 
Stanisław Gardulski do Morawy. Ftefea hr. Zamojski do Belgii. 
Piotr Moszyński do Wrooławie. Franciszek Znamiecki, Franciszka 
Jastrzębska do Wiednia. Pelagia Radomska do Częstochowy, An- 
toni Robiński do Węgier. Julian Gorozyński do Stryszowa, 


Władomaści handlowe | Przemysłowe, 


Kraków 11 paźdz. Dsisiejszy d0wó7 zbośa był dość znacza 
a chęć pokupa, która już w Roku zoszłego targu słabnąć zaczęła, 
była dziś jessoze mniejsza, tak, Ż0 kak 0115 do 22'/, kr. mk. 
spadły, lubo na kupujących nie braków o Kupowano sporo, ale 
nio z taką pewnością jak poprzednich targów. Pszenicy sprzedano 
600—700 koroy, s tych ozęść do TU A i AS Po 42!/,, 43 do 
44 złp., na miejscu po £1',, 11/3; 1 3, 121, vër. yta 
500—609 kor. do młyna po 32, 32'/z 5*P'; 8 Na monete austryaeką 
po 8',, 8, 65, mër. Do młyna parowego kupują i 
sze ziarno. Jęozmionia ani widno, Arty b d A zawsze 
przy końcu targu ofiarowano po 00230% dawnych; nie wiadomo 
wszakże, ozy ceny się zniżą, bo po 


wodom słabego tar 
| > gu było ró- 
wnież to, žo z powodu święta dziś żydowskiego, nie było żydów 
na targu. 


$ Bian : 

A i sniyksaie. simopvlory. B2POWiojryg, tax psi 

11 | zachodni słaby | pochmurno , he 

„| | południowy słaby ł € wieczór deszez drob, 1.150 © 

13. 4) s 9% [xa SĘ: | "R w 1 uor ow =". wschodni z » A 2% ©. : Pogoda z ohm i i ! : i $ 
Konor ~ozoLewa s Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu, 


CENY ZBOŻA 
na Targowicy publicwnćj w Kleparsu przy Krakowie 
w irsech gatunkach praktykowane, w mon. konw, 


W KRAKOWIE 
dnia 11 października 1853 roku. 


Korzec pszenicy . . . - . « . . « - 4 
» » do siewu .. .. a|--|-| pr | 
kod ototh yn aras |--|--| s115; sis0|—|--1! s|— 
» żyta nowego ....... a E A | SEER MP mj pu E e 
Te T „63. r 7 —| 745)—|—| 7—|—|—|--|— 
» » nowego . ... |--|-|-|— | —|--|--|-|--|--|--|-— 
» owserychliku «5. |=|—| 4|=|=|-H=|=|[—/_|== 
EM 1011,19 OZGSSCWPONSC PE —| 980||--|-—|-|— 

3 Jagieł .... COPPEE = zła EET 
„  Ssiemniaków .,,,,,, | =a aa 

Para gęsi popr. ......,,, 2)—| 2)45/—/—— ||| |_|_ 
p kapłonów .......,,, 1115) 1)45]|-—|—|—|—|-|—]_ |. 
„ kar popr. - « «+ ««2,, a 115[—|-|--|-—|--| 
s kaczek 9. PESO E — 136) 1—/—|——|— 

karoząt d. -« « « « « « . ., esl |27/—|--|—-|— 
Cetnar ab wagi krakows. — 11—|—|—|esl— 
słomy no ***+. |-- — 1-5) — 
Gar. spirytusu zopłatą na 90%. |-|—| Sj12|—|— > 
„ okowity » «na 80%. |--|—-| 2]73]/—|—-|-|-|— 
„ szumówki n -na 58%. -i—i 115—|—-|-—|_|_|_|_ 
„ masła czystego. ...... | —| 2)30|—|—| —|— 
Kopa jaj kurzych . .. ...... |-|— —ś5||—|-|— 
Drożdży wanien. zpiwamarcow . |-|-|| 2i3]-|—|-|-J—|_I_|_ 
n n » dubeltow. . || 1145) 1]45|—|—|-—-|— 

Kaszy jęcz. miarka. . ....... —|--|--145|—|—|--|--|--|—|--|— 
n_ Omęstoch. . . . ......: || 1/20 — | —-|--|—|-|—|--|— 
wiGDSZOWRÓJ a isise. cai —|--| 1127|—| 1) 4/-—/-|-|— 
a - DONIOWAJ APET —|--| 13 |--—, 1|15|——| 1)7; 
n tatarcz. całój ....... —|-| 1| 6|-|—I-|—|--|— 

Cb a | ECEDFGR EZ JC ję: —|-|-- |55—| —|--|—|--| -|-— 

Regoka05 „902-561, „AK R — |50—|--|-—,48]|—|-—|-— 

Ąki z pod krapek |... o. o |--|— — kal —|- 


Mąki miarka tatarozanój . . . . . |--|--|-|J40|— =l 
Z Magistratu miasta Krakowa. 

Delegowani Obywatolo: Radzoa i Referent, Kommisarz Targ. 

Mikotaj Sapeciński. Wincenty Danek, Teofil Wesper. 
Karol Derpowski. Siermontowski Adjunkt. 

A EE 

. r . . . . 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy, 

Wiedeń. Kursa telegraficzne s dnia 12 paźdsiernika: Metuliki 
5-pr. 91. — Motaliki 4'/,-pr. 80'/,, —  Metaliki 4-pr. 717,. — 
4-pr. s 2850 r. 76',. — 2/,-pr. 48'/,,. — 1-pr. 19', s ciągu. 
u 1830r. 250, 302, — Augabarg 111'4. — Loadyn 10 kr. 58, — 
Paryż 130%. — Akcyc Bankowe 1257, — Akoye kol. żel. póła. 
Ferdyn. 245. — Pożyoska s r. 1751 lit. A. 977/,., B. 116'/,. — 
Ost-Donau Dampfssh. 770. 

Kurs krakowski 12go paźds. Bankn. austr. żąd. 96 pł. 95'/,. — 
Pruski karant śąd. 104',, pł. 103%. — Ruble srebrne nowe 
al pari. — Cwancygiery nowo š. 104'/,, pł. 104',. — Cwan- 
oygiery stare ż. 104'/, pł. 104. — Imporyały ż. 34 8, pł, 34 5, 
Dakaty austr. i holend. 4. 19 10 pł. 19 7. - ŻOfrankowe ż, 33 24 
pł. 33 18. — Listy sast. pol. ż. 93%, pł. 98/,, — Listy Zast. 
galio. s kupon. è. 92'/,. pł. 9%. 

Kurs lwowski z d. 9 paźdz. Dukat holend. 5 złr. 8 kr. — Da- 
kat ces. 5 złr. 13 kr. Półimporyał ros. 8 złr. 59 kr, — 
Rubel ros. 1 złr. 45'/, kr. — Talar praeki 1 zër. 37 kr. — Pol- 
ski kurant i pięciostotówka 1 słr. 13 kr, — Kurs listów sast 
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 
po — słr. — kr. w mk. — Sprzedano 100 po — słr. — kr. — 
Dawano sa 100 sër. — kr. —, — qdano str. — kr. —. 

Kurs giełdy warszawskićj z dnia 4 październ: — weksle: Ber- 
lin 100 tal. 2--m. ż. r. 91 kop. 95 d. r. 91 k. 80. Gdańsk 
100 tal. 2-m. ż. r, — k. -- d. -- k. —. Hambarg 300b, m, k. 
2-m. $. r. 139 k. 50 d. r. — k. —, Londyn 1 fat sst. 3-m, ż. 
r. 6 k. 13'4 d. r. 6. 12. Paryż 300 frank. 3-m. b. r. 74 k. 10 
d. r. — k. —. — Wiedeń 150 złr. 2-m. ź. r. 85 k. 50 d, r, — 
k. —. Wrocław 100 tal. 3-m. è. r. k- — d. r. — k. — 

Monety : — półimperymły š. r. 5 k. 15 d. r. ag, =. 

E; k. 


Papiery: — Obligi skarbowo za 100 r. ż. BOT — 
——.  Obligi skarbowe za 4'/, 100 r. è r. — k—d r 88 
25. Listy zastawne białe II okresu bcz kup. za 100 żr 14 k. 50 
Obligacye udziałowe na 300 złp š. r. — k — dop. sk 
Obligacye cząstkowe na 500 słp. 8; 1, — Ks s-0h ro Rote, 


— Nowa pożyoska 


| Kurs wiedeński s d, 8 paźdz. Metaliki 907/,. 
| kolei żel. szl. 316Y,. 
i 


80 ,,,— Akoye Banku wied. 1283. — Akoye 
Agio od złota 16%,, od srebra 11! 
Kurs wrocławski z d. 11 paźdz. 
Banknoty polskie 97'/,, 
nowe 93'/ą 


Banknoty austr. 927, $ — 
ż. — Listy zastawne polskie dawne i 
d. — Listy zastawne poznańs. 6-pr. 101%, d., dto 
3',-pr. 97'/, ż. — Kolej Krak.-górno-szląska 91", ż. 


| 

p nan WN | 
| | 
| URZĘDOWE. 
i 


aua  (Q(bwieszezenie. G) 

[N. 772.] W skutek wysokiego rozporządzenia ministeryalnego 
z dnia bgo października 1852 do liczby 3569 wydanego, wydoby= 
wają się począwszy od dnia 29go sierpnia r. b. odwieczno dęby 
w korycie Wisły znajdujące się, żegludze bardzo niebezpieczne. 

Na sprzedaż znacznój liczby dotąd już wydobytych pomienionych 
dębów, odbywać się będzie, w dniach 12go, 13go i t4go paździer- 
nika b. r. przed i popołudnia na brzegu Wisły poniżój Grzogó- 
rzek w bliskości Dębia — publiczna lioytacya -= przy którój za- 
kupione Dęby, najwyższą cenę dającemu, po złożenia takowój wy- 
danemi zostaną. to ahpó kupa j 

Wzywają się przeto © è mający, by się w oznaczo 
dniu arp aen aa zechoieli. bg parpi Ae 

Z o. k. Urzędu spławów w Podgórnu d. 7 pażdziornika 1853. 

Reichensdorfer, Bzks-In. 


do wynajęcia za mą 


oeng przy ulicy 580 Jana 
Numer 464 na pierwszóm 
piętrze. (1008- 4-5) 


Awromi Osartansni, sarsądsca drukarni, 


K. pe 


